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Rok ll. 


Warunki prenumeraty : 
W miejscu: rocznie 1:80; półrocznie 
90 ct.; kwartalnie 45 ct. — W miejscu 
z odsełką do domu, kwartalnie 50 ct. 
p 
Na prowincji: rocznie 2:20; półrocznie 
1'10 ct; kwartalnie 55 ct. 


Do Niemiec: rocznie 4:50 mark. 


Do Francyi: rocznie 9 franków: 


Numer pojedyńczy 6 ct. 
Reklamacye nieopieczętowane wolne są od 
opłaty. 


Wydawca: Kornel Żelaszkiewicz. 


Bag” Prenumeratę należy zapłacić przed 
pierwszym stycznia, w przeciwnym razie na- 
stępnego już numeru nie poślemy: na pro- 
wincyi za cały rok 2 złr. 20 ct.; za pół 
roku I złr. 10 ct.; za kwartał 55 ct. W miej- 
scu rocznie | złr. 80 ct.; półrocznie 90 ct.; 
kwartalnie 45 ct.; w miejscu z odsyłką do 
domu kwartalnie 50 ct. 


Z opłatkiem. 


W chwili, kiedy numer niniejszy doj- 
dzie rąk czytelników, cały świat katolicki 
obchodzi rocznicę narodzenia Chrystusa, 
wielkiego nauczyciela-reformatora, którego 
nauka wszechmiłości świeci jasną kartą 
w dziejach rozwoju ducha ludzkiego, a który 
dla idei przez siebie głoszonych zginął śmier 
cią męczeńską. Moznym świata zdawało się 
wówczas, iż z Chrystusem zamęczyli i u- 
śmiercili także i jego naukę — a tymczasem 
jak bardzo się pomylili! Nauka jego nie- 
śmiertelna, żyjąc w sercach uczniów jego, 
objęła tak szerokie kręgi ubogich i wydzie- 
dziczonych, iż w stosunkowo nie długim 
czasie najwięksi mocarze świata ujrzeli się 
zmuszeni złożyć jej hołd, aby nie być za- 
lanymi przez prąd olbrzymiej fali — grożą: 
cej im zatopieniem zupełnem. Nie uczynili 
tego zaraz, bez walki — przeciwnie, wieki 
całe zwalczali ideę wszechmiłości, w spo- 
sób najokrutniejszy, gdy jednak mimo to 
wszystko fala ta przerastała ich głowy, gdy 
zrozumieli, iż pod wodę dalej płynąć nie 
podobna, odwrócili ster i popłynęli wraz 
z falą, utrzymując się przezornie na po- 
wierzchni. Lud uwierzył ich nawróceniu, a 
oni chwyciwszy ster w swoje ręce, poczęli 
naukę Chrystusową fałszować i z niej dla 
klasy swej ciągnąć korzyści. I widzimy 
w szeregu wieków, jak dla ambitnych i egoi- 
stycznych celów mocarze świata, z imie- 
niem Chrystusa na ustach, bluźniąc jego 
nauce — przelewali morze krwi i dopu- 
szczali się okrucieństw równie srogich, jak 
poprzednicy ich na pierwszych chrześcia- 
nach. 


I upływa od narodzenia Chrystusowego 
lat niespełna 2000, a mimo koszlawienia 
jego nauki przez urzędowych samozwań- 
czych jego następców różnych wieków, 
żyje ona w sercach ciągle jeszcze upośle- 
dzonego ludu i lud ten od naleciałości oczy- 
ścić ją musi i sam w swoje szerokie dłonie 
uchwycić ster Życia społeczeństw, bo do- 
póki zawierzać będzie obłudnikom strzegą- 
cym tyłko swoich przywilejów, choćby naj- 
wznioślejsze wygłaszali idee — zawsze wy- 
prowadzonym zostanie na manowce i za- 
wsze używać go oni będą do tłumienia i 
uciskania braci swoich, równie jak on nie- 
szczęśliwych. 


* 


* >k 


W Polsce Boze Narodzenie obchodzone 
jest od wieków z wielkim pietyzmem. Po- 
łączono tu rocznicę narodzenia Chrystuso- 
wego z uroczystością pogańską i znacho- 
dzimy tu obrzędy i zwyczaje, nieznane w in- 
nych chrześciańskich krajach. I tak wie- 
czerza wigilijna i życzenia z opłatkiem są 
wyłącznie polskim obyczajem, a więc i my 
spieszymy do Was, Towarzysze, z życze- 
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niami w rocznicę narodzenia Boga-człowieka, 
a życzenia nasze formułujemy pokrótce : 

Życzymy, aby noc ciemnoty i niewoli 
najrychlej ustąpiłą miejsca jasnemu słońcu 
swobody i miłości wszystkich ludzi; 

Życzymy, aby wszyscy uciskani i nie- 
szczęśliwi najrychlej zrozumieli, iż tylko 
sami jednością i zbrataniem się wywalczyć 
mogą szczęście i swobodę; 

życzymy, aby naród roboczy pozbył 
się służalczości i uniżoności wobec sytych 
próżniaków i całą siłą starał się zająć od- 
powiadające godności swojej stanowisko 
w społeczeństwie. 

A spełnienie. tych życzeń naszych od 
nas samych jest zaleźnem. O tem niechaj 
przy wieczerzy wigilijnej pomyśli każdy ro- 
botnik, a także niech pomyśli o tych, co 
za spełnienie tych naszych życzeń położyli 
żywot, lub cierpią srogie prześladowania — 
i o tych niech pomyśli braciach, do których 
dotąd nie dotarło Światło uświadomienia 
klasowego, a którzy w walce naszej są do- 
tąd zaporą. I myśl, że w chwili tej tysiące 
nie mają ciepłego kąta ni strawy, podczas 
gdy u wyzyskiwaczy uginają się od sreber 
stoły — niech doda im chęci do pracy nad 
uświadamianiem ciemnych i niech obudzi 
ofiarność na nasze cele u tych, którzy coś 
grosza dać mogą. A tak pokrzepieni na 
duchu, pójdziemy dalej walczyć za Chry- 
stusową ideę wszechmiłości — do spełnienia 
Życzeń, które powyżej wyraziliśmy. I nie 
zrażą nas ofiary, ani cierniowa droga, a 
dzień naszego zwycięztwa będzie tryumfem 
niesfałszowanej nauki wielkiego reformatora, 
którego narodzenie miliony ludzi obchodzą. 


Różne poglady w ekonomii politycznej. 
(Ciąg dalszy). 


Teorya szkoły klasycznej była nieoce- 
nionym nabytkiem dla burZuazyi, dopóki 
ona mogła zdobywać sobie rynki zbytu dla 
swych wyrobów, dopóki współzawodnictwo 
o krajowe i kolonialne podboje przemysło- 
we (wywóz i przywóz) ograniczały się na 
Anglię i później wstępującą w szranki bo- 
jowe Francyę, dopóki przesyt i zbytek to- 
warów na rynkach nie powstał, dopóki inne 
kraje wielkiego przemysłu rozwijać nie po- 
częły. Gdy to nastąpiło, gdy teorya wolno- 
ści i gonitwy za coraz większym zyskiem 
z coraz bezmierniejszej produkcyi stały się 
dokuczliwemi dla samych wielkich przed- 
siębiorców, a zabójczemi dla mniejszych, — 
wówczas przyszło zwątpienie w prawdzi- 
wość teoryi, że wszysto pozostawić należy 
własnemu pędowi. 

W połowie bieżącego stulecia wystę- 
puje w ekonomice: 


Kierunek liberalny. 

Głosiciele i zwolennicy tej szkoły nie 
mogli zaprzeczyć skutkom, czynom doty- 
kalnym, jakie wywołały poglądy klasy- 
cznych ekonomistów. Anarchia w produkcyi 
i wzajem -— pożeranie się przy zbyciu wy- 
tworzonych towarów były w oczy bijące. 
Więc zawrócili z drogi starych ekonomi- 
stów? Gdzież tam. Ekonomiści liberalni nie 
mogąc przeczyć czynom, a przyjmując je, 
nie mogli odrzucać i teoryi, z której one 


jako zastosowanie wypływały — ale utrzy- ! postęp ludzkości, 


Odp. +gdóletar: Joachim S. Fraenkel. - 


mywali, że źle pojęto wolność i zasadę do- 
wolnego rzeczy biegu. Nadużyto wolności, 
znikła poręka niewkraczania w wolność cu- 
dzą. Tu zaprzeczyli swym poprzednikom, 
klasykom ekonomistom, a chcąc koniecznie 
być ich rodzimymi następcami — prawili = 
państwo winno ręczyć i na straży stać tej 
poręki. Zamało jest żandarmów do pilno- 
wania worków kapitalistycznych — jak po- 
wiedział Lassalle. 

Konkurencya jest konieczna — lecz lo- 
jalna. Dopuszczamy przemianę pewnych 
form w życiu społecznem, może Się zmie- 
niać urządzenie najmu pracy, mogą Się zmie: 
niać waruki płacy, kapitał może przypuścić 
pracę do części zysków — ale prawa są 
prawami niezmiennemi w ekonomice. A więc 
renta gruntowa istnieje i jest słuszną, wilczy 
apetyt kapitału jest i jego pełny żołądek, 
a wciąż się powiększający jest świętością 
nietykalną. „Wara każdemu „od własności, 
jeśli jej nie ma, i nawet ublizająco o niej 
wyrażać się nie można. W chęci usprawie- 
dliwienia rzeczy niesłusznej kłamie Się S0- 
bie samemu, popada w sprzeczność, i to 
najliberalniej pod słońcem. 

Powiadają zwolennicy kierunku libe- 
ralnego: ile razy państwo chciało się mie- 
szać w sprawy gospodarstwa społecznego, 
tyle razy powstawał zamęt na całym obsza- 
rze życia i społecznego i politycznego. Ale 
w niektórych razach — twierdzą — ma pan- 
stwo obowiązek, lub też dobrze czyni, obej- 
mując niektóre gałęzie produkcyi, które 
w jego rę«u lepiej się udają. Powinno za- 
tem wykupić np. koleje, które dostatecznego 
dochodu kapitalistom nie dają, koleje zbu- 
dowane ze zgniłych progów, ze staremi 
szynami i wałącymi się mostami, przy bu- 
dowie których prywatni kapitaliści miliony 
schowali do kieszeni. Gdzie wkraczanie 
państwa w produkcyę towarów ma się koń- 
czyć? O tem milczą liberalni panowie. Przy 
podziale bogactw jaki udział ma mieć pan- 
stwo? Tak, aby nie tykać worków kapita- 
listycznych, a pożądliwość swoją skiero- 
wywać raczej na ręce robocze i to co one 
do gęby niosą. A więc wciąż rosnące wy- 
datki na obronę — naturalnie nie tych, co 
sami bronią, a nic nie mają — na obronę 
kapitalistów, niech czerpie w podatkach po- 
średnich. O tyle liberalni chcieliby widzieć 
państwo czynne na widowni życia społe- 
cznego narodu. Gdy się zwolennikom libe- 
ralnego kierunku wskazuje, że państwa dzi- 
siejsze, fundowane na ustroju kapitalisty- 
cznym, stają się same wytwórcami, coraz 
bardziej swą przedsiębiorczość wytwórczą 
zwiększają, sięgając po najrozmaitsze galę- 
zie przemysłu — wtedy odpowiadają, że tak 
się bezwzględnie wydawać może. Kapitaii- 
stą i to w złem i dobrem znaczeniu staje 
się państwo o tyle większym, o ile „zwię- 
ksza się zakres produkcyi i zużywania to- 
warów przez pojedyncze jednostki. Ządza 
kapitalistyczna jest względną do ruchliwo- 
ści prywatnych przedsiębiorców. Nie ma 
więc sprzeczności w twierdzeniu: państwo 
winno stać na uboczu, najwyżej zaś pilno- 
wać. Takie są kręte drogi, któremi liberalni 
ekonomiści chadzają. 

W jednym względzie pozostali wierni 
swym poprzednikom. Utrzymują, że cały 
cywilizacya, zależy od 


swobodnego rozwoju jednostki. Jeśli już 
całe społeczeństwa chorują z powodu tej 
wolności — to nie odnosi się to wcale do , 
jednostek. Słowo honoru — kapitalistyczne | 
rozumie się. Uczucie sobkostwa (uczeni 
nazywają go „indywidualizmem*) zasługuje 
u liberalistów na cały szacunek. Ono jest 
bodźcem, który wyniósł społeczeństwo na 
tak wysoki stopień kultury. Jednostka jest 
światkiem zamkniętym, skończoym w So- 
bie. Nie krępujmy jego rozwoju, jednostka 
wolna zbuduje światy szczęścia i dobro- 
bytu, — wali to wszystko — my twierdzimy. 
Skromnie dodają wprawdzie zwolennicy kie- 
runku liberalnego, że solidarność może | 
istnieć, no, i braterstwo, lecz mają one znów 
same powstać, a nie być przymusem. Ze 
ta solidarność, jako ścisły związek ogniw 
jednego wielkiego łańcucha zjawisk społe- 
cznych istnieje, juścić zaprzeczyć nie mogą | 
liberali. Nie chcą się wszakże przyznać, | 
że oni stoją u końca tego łańcucha, nim 
wywijają a ogniwa jedne się łamią, drugie 
kaleczą obok stojących, lecz łańcuch bije 
i kruszy i przerzuca rudę złotą. Nie chcą 
widzieć, że wolność jednostki istnieje jako 
Łozwoleństwo, nie zaś jako możność. Że 
system gospodarki społecznej takie wytwo- | 
rzył warunki, wśród których jednostka gi- 
nie, jeśli poprzód z zasobów walki była 
odarta, a dzisiaj osaczona ssawkami oddaje 
swe siły nie dla swego, lub swej klasy 
szczęścia. Wydaje całą moc swoją wytwór- 
czą dla drugich, a w zamian bierze tylko | 


płacę najmity. Jest pozwoleństwo — bardzo | 
zresztą ograniczone — do zdobycia swobody | 
rozwoju, lecz jest nieodbite niepodobieństwo | 
zdobycia tej wolności rozwoju. Po chłopsku | 
gwarząc — ekonomiści liberalni pokazują | 
siedzących sobie na gruszy z wybornemi | 
owocami, a tym co się tam dostać nie mo- 
gli, radzą zaszczepić sobie takie dobre gru- | 
szki — ale na wierzbie. 

Klasyczni ekonomiści stanęli wobec spo- 
łeczeństwa w całej magości z swemi me- 
chanicznie działającemi prawami, bezwsty- | 
dnie co prawda, lecz bez obłudy, czasami | 
z dobrą wiarą wskazania, gdzie są Słabe 
miejsca. Ich spadkobiercy liberalni ekono- 
miści usiłują wrzody powstałe na cielsku 
figowymi okryć liśćmi, fałszywem rozumo- 
waniem usiłują podtrzymać teoryę nie wy- 
trzymującą nacisku. Gdy teorya w zastoso- 
waniu wydała złe skutki, a nie mogła wy- 
dać innych — twierdzą wówczas, to inna 
przyczyna temu, niezrozumienie lub złe Sto- 
sowanie teoryi. Kierunek liberalny nie po- 
siada tak wybitnych obrońców-pisarzy, jak 
poprzedni i byłoby zresztą zuchwalstwem 
wymagać od przerabiaczy starego kisielu na 
nowy kwas jakiejś oryginalności myśli. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Przeglad polityczny. 


Austrya. W komisyi dla reformy wy- 
borczej wygłoszono dużo mów, ale nie 
uchwalono żadnego wniosku. Między in- 
nymi wystąpił książę Schwarzenberg z no- 
wym projektem reformy, żądającym jeszcze 
większych przywilejów dla panów posiada- 
czy. K$iążę Schwarzenberg pragnie, aby pa- 
nowie głosowali w istniejących dziś kuryach 
wyborczych, a nadto, aby powtórnie gło- 
sowali w utworzyć się mającej piątej kuryi 
z robotnikami. Nie zły apetyt mają pano- 
wie Schwarzenbergi, którzy 
mają największy wpływ w Austryi. 


nów można się łudzić, że koalicya stron- 
nictw w parlamencie przeprowadzi jakąś 
ludzką relormę? Nie wiemy, czy uda się 


panom wziąć koronę na kawał. Wiemy zaś , 
dobrże, że ci panowie, co teraz obradują ; 
nad reformą wyborczą, — niech gadają co | 
chcą — reformy do skutku nie doprowa- | 


dzą. Dobrej nie chcą, a złej nie mogą. Jest 


to losem wszystkich wielkich złodziejstw, | 
że nad zrabowanym łupem wybucha kłó- | 
Do reformy wy- | 


tnia między złodziejami. 
borczej potrzeba zgody stronnictw a pano- 
wie z koalicyi nigdy się nie zgodzą, komu 
przyznać zdobycz. Cała ich robota zbliża 
się ku końcowi, panowie obrońcy krzywdy 
wyborczej, politycznej lichwy przywilejami, 


będą zmuszeni pójść precz, aby pozostawić | 


szybkie załatwienie sprawy nie takim, jak 
oni, samolubom. 


Włochy cuchną obecnie od skandalów 


i łotrostw. Odkryte zeszłego roku szachraj- | 
stwa w „Banca Romana“ starano się zatu- | 


szować, dyrektora banku Tanlonga uwol- 


(, nili „niezawiśli* sędziowie od winy, wszy- 


stko się uciszyło, a bandyta Crispi z okru- 


tną bezwzględnością srożył się przeciw so- ! 
cyalistom, — gdy w tem niemal już zapo-- 


mniana sprawa niespodziewanie przyszła 
znowu na porządek dzienny. Były minister 
Giolitti zaczął się odgrażać, że posiada do- 
skompromitować wiele 
osobistości dzierżących ster władzy. Kome- 
dyant Crispi 


tów i oświadczył, że Crispi czuje pewnie 


obawę, odpowiedział tenże z teatralną miną: | 


„słowa „obawa“ nie ma w moim słowniku“. 
Okazało się jednak wkrótce, ze wyrazu 


„wstyd“ brak w jego słowniku. Giolitti od- i 
| dał swe dokumenty izbie posłów, która po- 


stanowiła je ogłosić drukiem. Ogłoszenie 
to wywarło okropne wrażenie. Okazało się 
z nich, że Crispi brał od Banca Romana 


ogromne łapówki; wyszła na jaw zgnilizna | 


rzeczywiście | 
Czy | 
wobec tak bezczelnych zakusów tych pa- | 


zachowywał się wobec tej | 
groźby z bezczelnością, na jaką tylko stać | 
takiego rafinowanego jak on łotra. Gdy np. 
na jednem posiedzeniu interpelował go so- | 
cyalista Colajani w sprawie tych dokumen- | 


moralna, jakiej sobie nawet nie możemy 
przedstawić ; wszyscy prawie politycy i »mę- 
zowie stanue maczali ręce w tem bagnie. 
Lud włoski spotkała miła niespodzianka; 
zobaczył, że na czele kraju stoją oszuści 
i złodzieje. Zobaczył, co znaczą burżuazyjne 
| (patryotyczne) hasła, wygłaszane z bezczelną 
miną „do walki przeciw przewrotowi*. — 
Crispi nie stracił jednakże nadziei, że i te- 
raz uda mu się wydobyć z nieszczęścia, 
więc aby uniknąć niemiłych rozpraw w par- 
lamencie, był na tyle zuchwały, że wbrew 
konstytucyi odroczył poprostu obrady par- 
lamentu. Postępek ten udowodnił dosadnie 
nieczyste sumienie pana prezydenta mini- 
strów i przypieczętował jego karyerę poli- 
tyczną (czytaj: złodziejską). 


Niemcy. Oburzenie u wszystkich wier- 
nych poddanych nie miało granic, gdy so- 
cyalistyczni posłowie nie powstali ze swych 
miejsc podczas okrzyku na cześć cesarza. 
Wprawdzie oświadczył cesarz, że nie czuje 
się tem obrażony i będzie miał satysfakcyę, 
| jeżeli parlament przyjmie jego ustawę wy- 
jątkową, to jednak prokurator postanowił 
być więcej cesarskim niż sam cesarz i za- 
żądał od parlamentu wydania socyalistów, 
w celu wytoczenia im procesu o obrazę 
majestatu. Lecz prokurator i za nim stojący 
rząd cały ponieśli świetną porażkę. Parla- 
ment znaczną większością odrzucił śmie- 
szne Żądanie p. prokuratora; odrzucił je, 
mimo poparcia ze strony kanclerza Hohen- 
lohego. Debata nad tym wnioskiem była 
nadzwyczaj ciekawą; ogromne wrażenie 
sprawiła mowa tow. Bebła. 


Gdyby podobna klęska spotkała mini- 
steryum we Francyi, Anglii — musiałoby się 
natychmiast podać do dymisyi. Inaczej 
w Niemczech; stary Hohenlohe należy, zdaje 
się, do rzędu gruboskórnych. Trzeba będzie 
silniejszych szturknięć, by poczciwy staru- 
szek zrozumiał, że powinien pójść w od- 
stawkę. A sposobność nadarzy się wkrótce. 
;. Podniosła się nareszcie zasłona, utkana 

z dostojnych mów cesarza Wilhelma I. do 

rekrutów, aby w razie, gdy on zażąda, strze- 
| lali do swych braci, sióstr i ojców - i zdu- 

mionemu narodowi pokazała się ustawa 
wyjątkowa, której celem poskromienie 
socyalistów. Czy widział kto kiedy błazenka, 
całego z kauczuku, w groźnej postawie, 
straszydło dla dzieci? To ustawa, wyjątkowa! 
| Posiada dostateczną ilość kauczuku, by mo- 
gła być naciąganą do różnych potrzeb; jest 
dość groźną i skuteczną, by — nie wywrzeć 
| Żadnego skutku. Do istniejących już para- 
grafów ustawy karnej będą dodane pewne 
zaostrzenia i tak: „kto w sposób zagraża- 
| jący spokojowi publicznemu obraża i na- 
| pada jawnie na religię, monarchię, rodzinę 
i własność, będzie karany grzywną do 600 
marek lub więzieniem do dwóch lat* ($ 131). 


Geniusz Wolności. 


Napisał Janko. 


Gruzy, zgliszcza i popioły. Z nich dym 
słaniał się po ziemi leniwo, jakby mu mar- 
kotno swe źródło opuścić było, a pilno za- 
słonić obraz zniszczenia. Pustynię nakry- 
wał dym, pustynię i szczątki sławy, wiel- 
kości i panowania. Więzienia zburzono, 
kajdany stopiono, a purpura królewska z ko- 
roną razem trochę popiołu zostawiła. Dym 
ponad tem popieliskiem strasznem gdyby | 
ciężką walał się płachtą, przesyconą parą | 
z posoki wielmożnych. jaśnie wielmożnych, 
jaśnie oświeconych i najjaśniejszych, z po- 
soki ciekącej po tronie Ludwika Capeta *). 

I nowe zgliszcza i trupy spałone, uto- 
pione, granatami porozrywane, skrzypiące na 
szubienicach wszerz krain, co do niedawna 
weselem zmysły głuszyły. 

I — o! ironio — wśród tego zamętu, 
grozy przepowiadanego zniszczenia Świata 
i jego dorobku cywilizacyi, wówczas, gdy 
w Swą szczęsną gwiazdę wierzący rozbój- 
nik z Korsyki**) czuł się władcą Świata, 
a mniej szczęśliwi despoci silniej Ściskali 


*) Ludwik XVI. 
*=x) Napoleon I. 


obrożę na szyi ludów im podległych, wów- 
czas, gdy znowu zaczęto spaione kuć kaj- 
dany, świecące szykować zbroice i groty — 
wówczas urodził się Geniusz Wolności. 
Ponad tym ołtarzem ofiary całopalnej, 
przez ludzkość nowemu światu złożonej, 
ponad swoją kolebką wzniósł się wysoko 
i rozpiął skrzydła jaśniejące Prawami Czło- 


wieka. I jasność wielka, srebrno-biała, gdy- | 


by zorza się uniosła, mgłę i dymy roz- 
pierzchała, gdzie tylko oblicze swe zwrócił. 

Kołysanka nowozrodzonego z posępnej 
nuty działowych huków i jęku wzajem się 
mordujących przeszła w spokojną pieśń zwy- 
cięstwa, a kiedy ostatnia przebrzmiała jej 
zwrotka, czysty obraz nieziemskich zapa- 
sów się odkrył zdumiałemu Geniuszowi 
Wolności. 

Oto — po ziemi kulami zoranej, wśród 
resztek piekielnej biesiady, po wałce tyta- 
nów z bogami przeszłości, wśród zniczo- 
wego ogniska wolności — gromady szakali 
się snuły. Ten pierścień cenny z palca od- 
gryzał, ów szyld kramarski błękitną krwią 
mazał, trzeci upychał wory ziemią narodo- 
wą. Krzątają się i zwijają, klną i potrącają, 
krzyk, wrzawa, pisk nie do opisania. 

Pamiętaj każdy o sobie — jedyne ha- 
sło i odzew słyszane. 


Geniusz Wolności łzami się zalał... 

A takie gorące i wielkie po twarzy mu 
ciekły, a takie szczere w płaczu spazma- 
tycznym, że zdolne były dawne męże ze 
stali i ich spiżowe: śmiercionośne sprzęty 
zwieść ku upamiętaniu. 

Kramarze-szakale się śmiali. 

Głupiec ideolog! — bluźnili. 

Po lieu Geniusza łzy się toczyły, naj- 
czystsze perły Wolności, ale chichotem kra- 
marzy zmrożone, w bryłę lodu się Śścinały 
i rosły, rosły, aż Geniuszowi tron zmuro- 
wały: wysoki, przejrzysty, lśniący, a zimny 
Geniusz bezsilny, powiódł dokoła okiem, 
a gdy ni jednej dłoni przyjaznej, ni jednej 
współczucia łzy nie znalazł — opadły mu 
skrzydła wzniesione i z wysokości tronu 
lodowego do zgrai bluźnierców i święto- 
kradców zawołał: 

Wy — co do najgłębszych trzewiów 
ludzkości drapieżne wpiliście pazury, ludowi 
we krwi broczyć kazali i lud ten wśród 
gruzów pogrzebli, — wy, coście w imię moje 
zatrzęsli świata posadami, a temu imieniu 
kłam dziś zadajecie — wyście nie moje ojce 
i ja was przeklinam. 

Jarmark ucichł na chwilę, zmrok przy- 
padł, bo szata Geniusza świetlana zagasła, 
ale to chwiła tylko. Z trupiego sadła ubi- 


Również ulegnie zmianie $ 132 o tyle, Że 
przedstawianie nieprawdziwych faktów, lub 
takich, o których sędzia przypuszcza (l), że 
— ch nieprawdziwymi, będzie karanem grzy- 


wną do 600 m. lub dwuletniem więzieniem. 


Oprócz tego zaostrzoną będzie kara za agi- 
tacyę w wojsku. Otó cała ustawa. Cechuje 
ją policyjna dowolność. Uznaniu sędziego 
pozostawia się osądzenie, kiedy zachodzi 
obrażanie i napadanie, kiedy fakt jakiś jest 
prawdziwym lub nie, kiedy trzeba konfisko- 
wać pisma. 

Czy parlament przyjmie tę ustawę? Pra- 
wdopodobnie nie. Dotknąć może ona nie- 
tylko socyalistów, lecz także burżuazyjne 
partye opozycyjne; zresztą zrobiono już zbyt 
wiele niemiłych doświadczeń z ustawą wy- 
jątkową z czasów Bismarka, by dać się 
drugi raz na coś podobnego złapać. Prze- 
dłożenie rządowe upadnie, izba będzie roz- 
wiązaną, będą nowe wybory, a z nich wyjdą 
socyaliści z pewnością w większej liczbie 
niż dotychczas. Szczególnie w Saksonii spo- 
dziewają się nasi towarzysze wielkiego po- 
wodzenia. 


Wiec ruskich radykałów 
we Lwowie. 


Na niedzielę 16. bm. zwołało ruskie 
radykalne towarzystwo polityczne „Narodna 
Wola“ wiec włościański do sali ratu- 
szowej we Lwowie. Był to pierwszy wiec 
urządzony tutaj i wypadł nadspodziewanie 
porayślnie. Przybyło około 200 włościan 
z różnych okolic wschodniej Galicyi, których 
przyjęły gościnnie stowarzyszenia robotni- 
cze „Siła“ i „Ogniwo*, dając im nocleg i 
tacząc ich, czem chata bogata. . 

Punkt pierwszy porządku dziennego: 
„polityczne położenie ruskiego 
ludu“ referował dr. Daniłowicz z Ko- 
łomyji. Przeszedłszy wszystkie stronnictwa 
ruskie, ich programy i historyą wykazał, że 
żadne z nich nie jest stronnictwem ludowem 
z wyjątkiem stronnictwa radykalnego, które 
jedyne prowadzi walkę wyzyskiwanych z 
wyzyskiwaczami. Nad tym referatem wywią- | 
zała się długa i żywe dyskusya, z której | 
tylko najważniejsze momenty podniesiemy. 
Włościanin Kutiuk z Karpat pokuckich 
zaznączył klasowe stanowisko ruskiej par- 
tyi radykalnej, dając wyraz łączności mię- 
dzy wiejskim a miejskim ludem roboczym 
i międzynarodowej solidarności wszystkich 
uciśnionych i wyzyskiwanych. Lud ruski 
stoi bliżej ludu polskiego, aniżeli ruskich 
panów, którzy na wiec ten nie chcieli nawet 
oddać sali „Narodnego Domu*. (Okrzyki: 
„S0rom!* „Hańba!*) Włościanin Mychaś, | 
wójt z okolicy Sambora, krytykował ostro 
duchowieństwo i postawił jednogłośnie 


„ścianie 


uchwaloną rezolucyę, wzywającą rząd do 


O A 
położenia tamy wyzyskowi ludu. ze strony 
kleru. Jeden z włościan wyraził zapatrywa- 
nie, ze cesarz pragnie dobra ludu, w czem 
mu jednak stoją na przeszkodzie panowie. 
Jeżeli jednak zważymy, że włościanin ten, 
jakoteż ci wszyscy, którzy go oklaskiwali, 
są z okolic Lwowa, po raz pierwszy byli 
na wiecu i nie posiadali wcale uświadomienia 
politycznego, to musimy z uznaniem po- | 
dnieść owo mimowolne stanowisko klasowe, 
przebijające z powyższego naiwnego poglądu. | 
Drugi. punkt: „o powszechnem 
prawie wyborczem* referował dr. 
Trylowski ze Sniatyna. Wskazał on na 
pattyą socyalno demokratyczną, jako na 
stronnictwo, które sprawę powszechnego 
głosowania postawiło na porządku dzien- 
nym w Austryi. Robotnicy miejscy pomimo 
tysiącznych przeszkód ze strony rządu wal- | 
czą nieustraszenie o powszechne prawo wy- | 
botcze (Okrzyki: „Sława im!) i zagrozili | 
nawet streikiem powszechnym. Rząd wi- 
dział się zmuszonym do ustępstw i chce | 
nam dać reformę wyborczą z piątą kuryą i 
pośrednimi wyborami. („Sorom!* »Hańba!<). 
Takiej reformy przyjąć nie może ruski lud 
wiejski, który razem z robotnikami miej- 
skimi będzie walczył do upadłego o powsze- 
chne prawo wyborcze. (Huczne oklaski). 
Tow. Hudec wita imieniem partyi so- 
cyalno-demokratycznej braci włościan (Okla- 
ski), z którymi obecnie robotnicy miejscy 


po raz pierwszy się stykają. Potrzeba łą- 
czności do osiągnięcia naszych celów, z któ- 
rych narazie najważniejszym jest powsze- 
chne głosowanie. Radośnie więc przyjmują 
socyaliści ten objaw łączności między ruskim 
ludem wiejskim, a robotnikami miejskimi. 
Razem i nadał walcząc pod jednym sztan- 
darem nietylko zdobędziemy powszechne 
prawo wyborcze, ale zdołamy nawet ziścić 
nasze ideały powszechnej wolności i równo- 
ści! (Oklaski i okrzyki: »Sławno!*). 

Liczni włościanie przemawiają z zapa- 
łem za powszechnem głosowaniem, kryty- 
kując ostro dzisiejszy system wyborczy i. 


„korupcyą, jaka panuje przy podziale na 


kurye i wyborach pośrednich. Wszyscy 
mowcy zachęcają do wytrwałej walki pro- 
waądzonej w łączności ze socyalną demo- 
kracyą, a włościanin Krajkowski z Ro- 
hatyńskiego przemawia za popieraniem ro- 
botników miejskich w strejku powszechnym. 
Sądzi on, że wprawdzie włościanie udziału 
w strejku brać nie mogą, mogą jednak po- | 
módz robotnikom miejskim przez dostar- | 
czanie im żywności podczas powszechnego 

strejku. Stawia więc rezolucyą, że w ło- | 
obowiązują się bezpła-| 
tnie dostarczać robotnikom miej- 

skim podczas strejku general- 

nego za powszechnem głosowa- 
niem chleba i kartofli. Wniosek ten | 


przyjęto jednogłośnie z ogólnym zapałem. 
Punkt trzeci „o ekonomicznem położe-. 
niu ludu ruskiego“ opuszczono ze względu 
na spóźnioną porę, jakoteż na okoliczność, 
że nędzę i wyzysk włościan omówili dosta- 
tecznie liczni mowcy przy poprzednich pun- 
ktach. Następnie uchwalono jeszcze kilka 
wniosków, poczem zamknął przewodniczący 
zgromadzenie, a na sali obecna inteligencya 
i robotnicy odśpiewali „Szalijte!* 
Bezpośrednio potem odbyło się walne 
zgromadzenie, na którem ukonstytuowała 
się świeżo założone stowarzyszćnie kształ- 


| cące „Postęp“, którego celem jest wyda- 


wanie pism i broszurek popularnych i urzą- 
dzanie odczytów po. wsiach. Przewodniczą- 
cym wybrano ob. Pawlika. Wieczorem o 
godz. 6 odbył się w sali ratuszowej wie- 
czorek jubileuszowy dla uczczenia trzydzie- 
stoletniej pracy Michała Dragomanowa, 
obecnie profesora. uniwersytetu w Sofii. 
Następnie odbył się komers, na którym 
do późna bawili się serdecznie włościanie i 
robotnicy, ruscy radykali i polscy socyalni 
demokraci. Ogólne wrażenie wywarła prze- 
mowa dra Franki w tonie baśni. Wzno- 
szono wiele toastów i odśpiewano wiele 
pieśni ruskich, z których szczególniej podo- 


| bały się śpiewane przez pokuckich włościan. 
| ludowe piosenki polityczne. Nakoniec po- 


dziękował dr. Daniło wicz lwowskiej par- 
tyi socyalno-demokratycznej za serdeczne 
przyjęcie, zaznaczając wspólność ideałów 
i dążności obu partyj, i wzniósł toast na 
jej pomyślność. Na to odpowiedział tow. 
Żelaszkiewicz toastem.na cześć zbra- 
tania się obu stronnictw i ich wspólnych 
ideałów: wolności, równości i braterstwa. 
Odśpiewaniem pieśni rewolucyjnych zakoń- 
czono komers. 


Sprawy bieżące. 


Zatwierdzenie kanfiskat. Od paru mie- 
sięcy konfiskuje c. k. prokuratorya regular- 
nie każdy numer «N, Robotnika“, a sąd zło- 
Żony z 3 niezawisłych radców na tajnem po- 
dzeniu zawsze konfiskatę zatwierdza. Przeciw 
uchwale sądowej wnosimy zazwyczaj sprze- 
ciw, którego następstwem jest rozprawa pu- 
bliczna, Po obszernem uzasadnieniu sprzeciwu 
przez zastępcę redakcyi, ogranicza się fun- 
ksyonaryusz prokuratoryi tylko do postawienia 
wniosku o odrzucenie sprzeciwu, nie starając 
się weale odeprzeć wywodów strony, sprze- 
ciw wnoszącej. Następnie udaje się trybunał 


| na ustęp, skąd po kilku minutach wraca z go- 


tową rezolucyą, odrzucającą sprzeciw całkiem 
po myśli prokuratoryi. Wogóle niezawisły 
sąd żyje zawsze w harmonii z prokuratoryą, 
dłatego nie dziw, że prokurator każdy nu- 
mer pisma naszego tak śmiało i energicznie 
konfiskuje. Przeciw temu postępowaniu wnie- 


tych nędzarzy, kramarze świeczki utopili, | 
z kości popalonych świeczniki utoczyli i| 
zagasłe słońce Wolności naśladowali migo- ; 
tem cmentarnego światła czarownic. 

Dalej do pracy, dalej do źniwa i precz 

Z głupimi bogami Wolności —— grzmi okrzyk 
hyen i szakali. 
, Z piramid tysiącletnie znoszą głazy, 
świątnice wszelakich bogów rozbierają, sta- 
wiają fabryki, młyny i kuźnice, znoszą mu- 
mie, pergaminy, krzyż Nazarejczyka na opał, 
przetopili na blaszki złotego Cielca Hebre- | 
jów i małe bożyszcze Lamy, z bereł kró- | 
lewskich płoty fabryczne porobili, a purpurę 
Z gronostajami za wiechy nad kramami po- 
zawieszali, — uwięzili parę i pędzą miliony | 
nędzarzy, aby im smoki żelazne poganiał, | 
tymi smokami orał zabraną ludowi ziemię 
i smokom żelaznym gnać nawzajem nędza- 
rzy każują. 

Z łez Geniusza tron wysoki lodowy 
popod obłoki wyrósł na kaźń, na hańbę 
tym, co łzy mu wycisnęli. Napróżno kra- 
marze na plugawy tron złocisty zwabić go 
usiłowali. Zimnym pozostał na ich umizgi, 
jak zimna jego piedestału masa. Napróżno 

ramarze wotami szat złotolitych podnóże 
obrzucić usiłowali, by zakryć jego pocho- | 
dzenie i kłamać przed ludami swoją zdradę. 


Łzy Geniusza w perły przemienione | 
nie od faryzejskich stopnieć miały żądzy. | 
Na to dziwo z wszech stron Świata | 
ludy się zbiegały, a gdy ciemności zwolna i 
rozproszone dojrzeć zezwoliły, na czyją | 


, chwałę i z czego tron ten wzniesiony — Za- | 


pał ogarnął masy. I rosły, potężniały, z za- | 
chwytu wyjść nie mogły, sławiąc zapozna- 
nego. 

Opodal leżał na barłogu olbrzym, z rę- 
kami kziemi przykutemi, nogami wielkiem | 
zębatem kołem przywalonemi. Jęczał — głosu 
ludzkiego wydobyć niezdolen. Jedno i dwu- 
głowe orły do mózgu dodziobać się mu chcia- 
ły, lwy książęce pazury w pierś mu wpiły, 
a psy legawe z złotemi obrożami na szyji pil- 
nowały ludożerczej biesiady na żywym. 

Geniusz Wolności wskazał na męczen- 
nika. Tłum rzucił się na odbicie ofiary i 
z pęt uwolnił olbrzyma. Członki zbolałe 
olbrzym wyprostował, za topór pochwycił 
i jął lodową rąbać podstawę, na której Ge- 
niusz spoczywał. 

I wielki się podniósł okrzyk radości! 

W tych drzazgach lodowych, łzach za- 
mrożonych łzy wlasne lud rozpoznawał. 

Tam staruszka rękami drżącemi zbiera 
okruszyny i poznaje w nich łzy czterech 
swoich synów zabitych, ówdzie brat w brył- i 


kach łodu łzy siostry, która się sprzedać 
bogaczom musiała, by od głodu małe ro- 
dzeństwo ocalić, indziej zona łzy rozeznaje 
męża, gdy żegnał ją na łożu Śmierci przez 
smoka żełaznego zadanej. 

I niknie wysoki piedestał, zniża się do 
tłumów Geniusz Wolności pod ożywczym 
mas tchnieniem, łzy żywe, gorące łzy ra- 
dości i wspomnień topią łzy skamieniałe. 
Geniusz promienieje Światłem rażącem cie- 
mięzców, Żżyciodajnem dla tłumów, olbrzym 
raz wraz siekierę do podstawy przykłada. 

Geniusz Wolności zstąpił wśród tłumy, 
rozpiął skrzydła z jednego końca świata 
w drugi, pieśń wesela tamże echem w ty- 
siącznych mowach fale przestworza, zapał 
ogarnia ludy i drży ziemia, jak drżą piersi 
ludowe. 

Ty od nas, o! Geniuszu w wysoczy- 
zny nie odlecisz, światła swego wśród drogi 
i walki nam użyczysz, a my Ci siedzibę 
zbudujem wieczystą. 

Tak się stanie — odrzekł Geniusz Wol- 
ności — bo jeno wśród Was schronienie 
moje, a Wasza miłość ku mnie i dłonie 
Wasze silne — dla mnie osłoną — przed 
kłamcami wolności. 


DT 


siemy przedstawienie do generalnej prokura- 
toryi w Wiedniu, gdzie przecież władze wię- 
cej szacunku mają dla ustaw zasadniczych. 

Zabawę sylwestrową, nader urozmai- 
coną, z tańcami i śpiewami, urządza ko- 
mitet partyi naszej we Lwowie. Zaproszenia 
należy odbierać począwszy od niedzieli d. 
23. bm. 

Przed zwykłym trybunałem odbędzie się 
w c. k. sądzie krajowym we Lwowie d. 3. 
stycznia 1895 o 9 godz. przedpołudniem 
rozprawa przeciw Joannie Trojanowskiej, 
G. Urbanowskiemu, J. Jarmułowiczowi Ło- 
zińskiemu, A. Klimkiewiczowi i F. Smól- 
skiemu, oskarzonym, że na d. 1. maja r. 
1894 wracając z zabawy na pasiekach ły- 
czakowskich, urządzonej przez partyę so- 
cyalno-demokratyczną, wzywali do oporu 
przeciw władzy, oraz słownie lub czynnie 
znieważyli organa policyjne. 

Do Rady miejskiej we Lwowie wnie- 
śliśmy memoryał, domagający się zaprowa- 
dzenia powszechnych wyborów do rady. 
Memoryał ten, który imieniem stow. polit. 
„Proletaryat* tow. Fraenkel, Kozakiewicz i 
Zelaszkiewicz wręczyli na d. 13. b. m. pre- 
zydentowi miasta p. Mochnackiemu, kończy 
się następujacemi słowy: 1) „Rada -król. 
stoł. miasta Lwowa raczy zmienić regulamin 
wyborczy do tejże rady w tym duchu, aby 
prawo czynnego i biernego wyboru służyło 
kazdemu, który skończył lat 21, mieszka 
od roku w gminie m. Lwowa i jest czci 
nieskalanej. 2) Rada miejska wywrze wpływ, 
aby jej uchwała otrzymała zatwierdzenie 
sejmu krajowego“. 


Zgromadzenie robotników żydowskich, 
zwołane na sobotę d. 22. bm. do lwowskiego 
ratusza w celu omówienia reformy wybor- 
czej, zakazała c. k. dyrekcya policyi znowu 
»ze względu na spokój i bezpieczeństwo 
publiczne«. »W ostatnich bowiem czasach — 
jak twierdzi policya — ile razy: zwołano 
zgromadzenie ludowe do ratusza celem 
omówienia reformy wyborczej, nie obeszło 
się bez hałaśliwych i tłumnych demonstra- 
cyj w rynku itd.« 

Tow. Reger ciągle jeszcze siedzi w wię- 
zieniu śledczem w Przemyślu. Prokuratorya 
oskarża go o obrazę majestatu, popełniona 
w mowie, jaką wygłosił na jednem z prze- 
myskich zgromadzeń ludowych. Ponieważ 
teraz się kończy jedna kadencya sądów 
przysięgłych, a druga dopiero się rozpocznie, 
być więc może, że tow. 'Reger jeszcze ze 
2 miesiące będzie musiał czekać, nim go 
stawią przed sąd. Gdy w Austryi za zbro- 
dnie, popełnione w mowie, odpowiada się 
zazwyczaj z wolnej stopy, więc sąd prze- 
myski musi mieć zapewne wazne powody, 
ze pozbawia wolności człowieka, któremu 
winy jeszcze nie udowodniono. O ile nam 
sprawa jest wiadomą, takich ważnych po- 
wodów wcale nie było i nie ma, tak. że 
krzypuścić należy, iż ! tylko przekonania 
polityczne oskarzonego skłoniły sąd do skon- 
fiskowania osoby jednego z najenergiczniej- 
szych naszych towarzyszy. 

Namiestnikowi Badeniemu nadała kra- 
kowska Rada miejska jednomyślnie obywa- 
telstwo honorowe miasta Krakowa. Nie 
znamy .tych wielkich zasług, jakie położył 
p. Badeni dla dobra kraju lub przynajmniej 
miasta Krakowa, Żeby mu się aż należało 
obywatelstwo honorowe drugiej w kraju 
stolicy. Radzibyśmy się dowiedzieć o nich 
od rajców krakowskich, co prawda znanych 
z służalczości i lizuństwa dla wszystkiego, 
co ma związek z cesarsko-królewskim rzą- 
dem. My zaś wiemy, Że: cała niemal lu- 
dność w kraju jest niezadowolona z rządów 
pana Badeniego, polegających na tłumieniu 
i prześladowaniu każdej wolnej myśli. Tak 
samo, jak uchwały rad gminnych w mniej- 
szych miastach prowincyonalnych, tak i 
uchwała krakowskiej rady nie jest wyrazem 
zapatrywań poważnej części ludności, lecz 
tylko jej drobnego odłamu, złożonego z 
paruset lub najwyżej paru tysięcy filistrów, 
zadowolonych z przywilejów, jakie mają, 
i kpiących z jakichś tam zasad. Dla nich 
dać obywatelstwo honorowe człowiekowi, 
który im przyrzeka strzeżenie „Silna dłonią“ 
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ich przywilejów, jest rzeczą bardzo dogo- 
dną, bo przedewśszystkiem nic nie kosztu- 
jącą. A więc panie namiestniku, który po- 
siadasz już obywatelstwa honorowe wielu 
miast prowincyonalnych i miasta Krakowa, 
spodziewaj się teraz tego zaszczytu i od 
Rady miejskiej we Lwowie... 

Lichwiarzowi Samuelowi Horowitzowi 
we Lwowie nadano szlachectwo. Winszu- 
jemy: pp. szlachcie tak cennego i miłego 
nabytku. | 

Zastępca dyrektora policyi we Liwowie 
p. Korzeniowski ustępuje, na jego miejsce 
mianowano urzędnika starostwa kołomyj- 
skiego p. Kwiatkowskiego. Słychać, że i dy- 
rektor policyi p. Krzaczkowski ma niezadługo 
pójść na pensyę. t 

Kalendarz robotniczy na rok 1895, o któ- 
rym obszerniej pisaliśmy w poprzednim nu- 
merze, został skonfiskowany aż za 2 arty- 
kuły, a to: „Podróż 'do Jeruzalem“ i „Mo- 
ralność burżuazyi a proletaryatu*. Widać, 
że kalendarz robotniczy podobał się nawet 
c. k. władzom. 


Pomyłka druku. Przewodniczącym stow. 
robotników stolarskich „Zgoda“ został wy- 
brany nie Smolarz, lecz tow. Smolana. 

Zarząd stow. robotników stolarskich 
„Zgoda* uprasza towarzyszy stolarskich, 
aby zgłaszali swe przystąpienie do stowa- 
rzyszenia na ręce tow. Smolany tymczaso- 
wo w lokalu „Gwiazdy* przy ulicy Fran- 
ciszkańskiej. 

Poseł Lewakowski przyjechał do Lwowa 
przed paru dniami. Grono przyjaciół ocze- 
kiwało go na dworcu kolejowym z zamia- 
rem utządzenia owacyi posłowi za śmiały 
protest przeciw manifestacyi carskiej w ra- 
dzie państwa. Lecz czujna c. k. policya nie 
dopuściła do żadnych mów. Pan poseł 
chciał zebranym kiłku słowy podziękować, 
ale c. k. komisarz zakazał. I nie skorzystał 
p. Lewakowski z t. zw. nietykalności po- 
selskiej, aby wbrew zakazowi natychmiast 
głośno dać wyraz swoim uczuciom z po- 
wodu przyjęcia, jakiego doznał od przyja- 
ciół z jednej, a od c. k, organów policyi 
z drugiej strony. Możeby p. Lewakowski 
zwrócił uwagę parlamentu na rosyjskie po- 
stępowanie »krajowego« rządu. 

„Sita“ w Budapeszcie uwiadamia, Że jej 
statut został już przez władze zatwierdzony. 
Celem tego stowarzyszenia polskich robo- 
tników jest: 1. Samokształcenie się człon- 
ków, 2. Wspieranie przybyszów polskich i 
ułatwianie robotnikom wyszukania zajęcia, 
8. Urządzanie zabaw, wieczorków itp. Na 
walnem zgromadzeniu tej najnowszej „Siły“, 
które się odbyło d. 25. listop. br, wybrano 
przewodniczącym tow. Władysława Kopy- 
tyńskiego, sekretarzem -K. Reifa. 

Prokuratorya państwa we Lwowie do- 
ręczyła już akt oskarżenia obwinionym o 
udział w demonstracyi za powszechnem pra- 
wem wyborczem, które się odbyło d. 19. 
listopada br. C. k. prokuratorya oskarza 
Jana Kozakiewicza, Joachima Fraenkla, Jana 
Majewskiego, Jarosława Rozwodę, Kornela 
Żelaszkiewicza, Józefa Śteiga i Edwarda 
Prymę o występek zbiegowiska z $. 249, 
283 i 284 u. k. Nowa heforma pisze o tej 
sprawie w numerze 286 z d. 16. grudnia 
w ten sposób: „Radzibyśmy też; aby nam 
kto szczerze powiedział, co za cel mogą 
mieć ciągłe procesy: o t. zw. »demonstra- 
cye robotnicze?« Czy to może ma być śro- 
dek »do uspokojenia niezadowolenia mas 
pracujących ?« Właśnie rozesłała prokura- 
torya akt oskarżenia siedmiu oskarżonym 
o takie »zaburzenia robotniczec« we Lwo- 
wie. Z tego aktu prócz efektownej formy 
jego, tyłeby można zauważyć, że jako po- 
wód do oskarżenia podniesiono np., iż obwi- 
nieni przed pochodem robotniczym d. 19. 
listopada br. „razem przechadzali się“ po 
tynku i „robili, wedle świadectwa komisa- 
rza policyjnego — wrażenie, jakoby badali 
teren*. Pomiędzy oskarżonymi znajdują się 
także tacy, których “obwinia akt „wskutek 
biernego tylko zachowania się wobec wła- 
dzy bezpieczeństwa”. — Tyle dziennik kra- 
kowski, my zaś o tem wszystkiem obszer- 


Z drukarni Z. Golloba we Lwowie. 


niej napiszemy po procesie, którego termin 
jeszcze nie jest oznaczony. | 

Sejm galicyjski został zwołany na q 
28. grudnia b. r. Z całego więc kraju zje- 
dzie się do Lwowa szlachta t. j. „esencyą 
narodu“, aby radzić nad dobrem ludu, tọ 
znaczy, aby nowe na lud złożyć ciężary, 
Wszak trzeba będzie uchwalić kilkaset ty. 
sięcy złr. na pokrycie deficytu wystawy 
lwowskiej, wszak potrzeba grubych milio- 
nów na koszta. nędznej pod każdym wzglę- 
dem gospodarki szlacheckiej w kraju. Pa. 
nowie rządzą, panowie czynią wydatki ną 
cele, często z ludem nic wspólnego nie 
mające, a nawet mu wrogie — a lud daje 
pieniądze... Za to panowie opływają w bo- 
gactwach, a lud... ginie z głodu! — Bliżej 
cmówimy gospodarkę sejmu na zgromadze- 
niach, które w styczniu zwołamy. i 

Towarzysze malarze i lakiernicy wy- 
brali na poufnem zebraniu z d. 18. listopadą 
mężem zaufania tow. J. D. 

Reformy ustawy przemysłowej nie uważa 
rząd za naglącą. Gdy poseł Adamek postawił 
wniosek, by rząd przedłożył zeszłoroczny pro- 
jekt parlamentu, oświadczył p. minister han- 
dlu, że nie potrzeba się spieszyć. Cóż go 
bowiem obchodzi dola robutników przemy- 
słowych ? , 

Ustawę o pijaństwie fabrykuje obecnie 
parlament austryacki. Celem ustawy jest: 
usunąć nałóg pijaństwa. W jaki sposób? Po 
austryacku: policyjnymi zakazami i karami, 
Zamiast starać się o usunięcie przyczyn 
pijaństwa, jak nędzy, braku wychowania, o- 
światy i t. d., zamierza rząd dla usunięcia 
złego — zamykać szynki w sobotę wieczór i 
przez kilka godzin w niedzielę. Ogromne 
skutki wynikną z tego, nieprawdaż? Pijań- 
stwo zniknie zupełnie, a dobrobyt i szczęście 
zapanują w ezarnożółtem państwie..... Nie. 
wierzycie? 

Ustawodawstwo ochronne, istniejące niby 
dla ochrony zdrowia i sił robotników, nic 
nie jest warte, jeżeli ministerstwo zwyczaj- 
nym ukazem może znieść jedno lub dru- 
gie postanowienie ustawy przem. I tak np. 
teraz ogłosił p. minister handlu ukaz, rozu- 
mie się w interesie panów właścicieli, — że 
w niedzielę d. 23. bm. przed świętami wszy- 
stkie sklepy mogą być pootwierane do 3. 
godziny popołudniu. A więc jednym zama- 
chem pióra zabiera się dziesiątkom tysięcy 
pomocników handlowych trzy godziny z cza- 
su, przeznaczonego na wypoczynek po ca- 
łotygodniowem, ciężkiem harowaniu. Ażeby 
właściciel sklepu więcej utargował, ty, bie~ 
dny robotniku, męcz się dłużej... 


Nie zapominajcie o ofiarach ruchu! 
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RESTAURACYA „POD SROKĄ“ 
we Lwowie, Kopernika 12 
poleca się towarzyszom. 
Doskonale piwo z brow. Lilienfelda i Ski 
Wszystkie pisma robotnicze. 


Z szacunkiem F. Auerhan. 
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M. FREILICH 


specyalista bandaży 


Lwów, ulica Szpitalna liczba 4. 


Pewna i radykalna. pomoc bez operacji i lekarstw 
w najcięższych wypadkach przepukliny 
za pomocą 
moich nowo skonstruowanych bandaży, 


które sam zakładać muszę, 


na eo posiadam liczne świadectwa lekarskie i podzię- 
kowania. 


